
NIEZALEŻNY TYGODNII DEMOKRATYCZNY 

"Polska zawarta braterski sojusz z Z S R R . 
Ta niezbita prawda musi się stać dla każde-
go Polaka busolą jego państwowej i narodo-
wej myśli politycznej." 

(z przemówienia wicepremiera Gomuiki) 
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Polskę powinni odbudowywać wszyscy Prezydent R. P. o zadaniach Polski 
Na konferencji praso-

wej dnia 12 lutego b. r. 
Prezydent Bierut oświad-
czył, że Rząd R. P. w naj-
bliższym czasie przedłoży 
Sejmowi projekt ustawy o 
amnestii, zarówno dla osób 
uwięzionych za działalność 
antypaństwową, jak i dla 
przebywających na wol-
ności, lecz winnych takiej 
działalności. 

Amnestia obejmie rów-
nież osoby znajdujące się 
zagranicą i skompromito-
wane wystąpieniami prze-
ciwko Państwu Polskiemu. 
Nie będzie jednak dotyczy-
ła osób pozbawionych oby-
watelstwa polskiego. (Jak 
wiadowo rząd polski poz-
bawił obywatelstwa An-
dersa i 70 jego współpra-
cowników. Redakcja). 

Ogłoszenie amnestii ma 
na celu osiągnięcie całko-
witego spokoju w kraju i 
zjednoczenie wszystkich sił 
dla najważniejsjego celu, 
stojącego przed całym na-
rodem, to jest dla odbudo-
wy Polski, Z oświadczenia 
Prezydenta wynika jasno, 
że głównym celem amnes-
tii jest danie możności 
w s z y s t k i m wzięcia 
udziału w twórczej, poko-
jowej pracy. 

Zapowiedź bliskiej am-
nestii powinna być przyję-
ta przez każdego patriotę 
z najwyższą radością, gdyż 
jest ona przede wszystkim 
dowodem, że wybory, które 
wykazały ogromną przewa-
gę zjednoczonej polskiej 
demokracji nad siłami re-
akcji, dały rządowi tak 
wielką, siłę moralną, wobec 
której dalsze knowania re-
akcji przestają już być 
groźne dla Państwa. Inny-
mi słowy, rząd ma już dzi-
siaj pewność, że jeżeli na-
wet pewne elementy reak-
cyjne nie zaprzestaną swej 
działalności przeciwko pań-
stwu, to nie znajdą one 
posłuchu, a więc będą łatwe 
$ło zlikwidowania. 

Sądzimy, że amnestio-
nowanie osób znajdujących 

się zagranicą i skompromi-
towanych wystąpieniami 
przeciwko Państwu Polskie-
mu, nie oznacza bynajmniej, 
iż londyńscy politycy, dzia-
łacze społeczni i współpra-
cownicy ogromnego aparatu 
propagandowego, który 
działał za granicą na szko-
dę PaństwTa Polskiego, będą 
mogli po powrocie do Pol-
ski być nadal tymi, którzy 
chcieliby oddziaływać na 
opinię społeczną i ją repre-
zentować. Sądzimy, że dzia-
łalność ich w Polsce powin-
na być ograniczona do 
konstruktywnej, twórczej 
pracy, ale nie mającej 
związku z oddziaływaniem 
na opinię publicznę. 

Na naszym charbińskim 
terenie amnestia nie ma 
praktycznego zastosowania, 
bo nie było wśród naszej, 
miejscowej grupki reakcyj-
nej, za małymi wyjątkami, 
prawie nikogo, Ktoby miał 
cywilną odwagę publicznie 
przeciwko Państwu Polskie-
mu wystąpić. Nie przesz-
kadzało to jednak naszym 
reakcjonistom działać na 
szkodę Państwa po cichu. 
A skutki tej cichej,- pod-
stępnej, propagandy szepta-
nej, ze względu na niski 
poziom uświadomienia czę-

w 1947 r. 
Dnia 14 stycznia b, r. 

bezpośrednio przed wybora-
mi do Sejmu, na konferen-
cji prasowej dla korespon-
dentów zagranicznych, Pre-
zydent Bierut oświetlił za-
dania jakie stoją przedJwa w dziedzinie kontroli 
Pdlską w 1947 r. 

Rok ten — oświadczył 
Prezydent — zaczynamy od 
wielkiego aktu politycznego 
jakim są wybory do Sejmu 
Ustawodawczego. Będą one 
miały ogromne znaczenie 
dla Polski, gdyż zadecydują 
o charakterze i kierunku 
dalszego jej rozwoju. Przy-
szły Sejm będzie Sejmem 
Konstytucyjnym, gdyż opra-
cuje nową konstytucję. 

również funkcje nadzorcze 
nad działalnością wojewódz-
kich i powiatowych Rad 
Narodowych. Rady Narodo-
we prócz funkcji samorzą-
dowych miały szerokie pra-

działalności organizacji, a 
także w dziedzinie plano-
wania i rozwoju ekonomicz-
nego i społecznego życia na 
swoim terenie. 

Oprócz sprawy konsty-
tucji, przed nowym Sejmem 
staną zagadnienia ekono-
miczne, z których najważ-
niejszym jest tempo ekono-
micznej odbudowy i rekon-
strukcji kraju. 

Polska ucierpiała od 
Konstytucja 1935 r. miała 1 wojny bardziej niż jaki-
charakter profaszystowski 
i była przez nas odrzucona. 
Przyjęliśmy konstytucję 
1921 r., ale i ona ma pew-
ne braki, które powinny 
być usunięte w przyszłej 
konstytucji. Opracowanie i 
uchwalenie nowej konsty-
tucji będzie wymagało pew-
nego czasu. Podstawy jed-
nak konstytucji będą okreś-
lone w początkowym okre-
sie prac sejmowych. Po-
przednio mieliśmy dwuizbo-

poziom uświadomienia czę- w y parlament, teraz będzie 
sci naszej kolonu, były znacz- o n jednoizbowym, Przed 
ne i dla wszystkich wi-
doczne. 

Amnestia, która niewąt-
pliwie będzie przez Sejm 
uchwalona, ma wybaczyć 
tym, którzy występowali 
przeciwko Państwu Polskie-
mu. Z faktu uchwalenia po-
wyższej ustawy przez Sejm, 
jako lojalni obywatele, wy-
ciągniemy praktyczne wnios-
ki. W imię zjednoczenia 
wszystkich sił narodu i w 
imię zgody wewnętrznej 
nie będziemy przypominali 
dawnych grzechów tym, 
którzy się na naszym 
miejscowym gruncie odzna-
czyli w uprawianiu anty-
państwowej propagandy 
szeptanej, o ile uczciwie i 
lojalnie zaprzestaną swej 

(dalszy ciąg na str. 2) 

wojną istniał Sejm i Se-
nat. (Na mocy wyników re-
ferendum Senat został ska-
sowany. Redakcja.) Przed 
wojną Prezydent był wy-
bierany wspólnie przez 
Sejm i Senat. Obecnie, 
przed przyjęciem nowej 
konstytucji, Prezydent bę-
dzie obrany przez Sejm. 
Szeroki zakres władzy jaki 
posiadał. Prezydent jest 
obecnie ograniczony, w 
związku z przekazaniem 
szeregu funkcji Prezydium 
Krajowej Rady Narodowej. 
Sejm określi, czy taka prak-
tyka ma być i nadał stoso-
wana. Prezydent Bierut 
zaznaczył, że praktyka ta 
dawała dobre wyniki. 

Prezydium Krajowej 
Rady Naroęjosyej pełniło 

kolwiek inny kraj Europy 
zachodniej. Zgodnie z obli-
czeniem ekonomistów, stra-
ty Polski wynoszą 20 mi-
liardów dolarów, nie mó-
wiąc o stratach w dziedzi-
nie kultury, których wogó-
le oszacować nie można. 
Gdyby tempo odbudowy 
kraju było takie jak tempo 
budowy przed wojną, to dla 
odbudowy Polski trzeba 
byłoby 50 lat. Przeprowa-
dzone w kraju reformy soc-
jalne pozwalają gwałtownie 
przyspieszyć tempo odbudo-
wy. 

Opracowany przez Rząd 
trzechletni plan odbudowy 
przewiduje, że wzrost do-
chodu narodowego w 1947 
r. przekroczy przedwojenny 
poziom. Jeżeli oznaczymy 
poziom 1939 r, przez 100 
procent, to w 1945 r. zbiór 
pszenicy wynosił 25 procent, 
żyta — 50 procent, kartof-
li — 50 procent, ilość koni 
— 45 procent, krów — 35, 
świń — 18, owiec — 36 
procent i t. d. Na Ziemiach 
Zachodnich sprawy stały 
jeszcze gorzej. Wystarczy 
powiedzieć, że 3/4 powierz-
chni pól w 1945 r. nie zos-
tało zasianych. Teraz wszy-
stko się gruntownie zmie-
niło ku lepszemu. Już w 
1947 r. ąaa starych ziemiach 
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Polski wszystkie pola bęcią 
zasiane. Na Ziemiach Zachód 
nich taki stan będzie osią-
gnięty w 1948 r. Zgodnie 
z planem trzechletnim 
gwałtownie wzrośnie po-
głowie bydła. W porówna-
niu z obecną ilością koni 
w ciągu trzeehl^cia ilość 
ich ^powiększy się na 30 
procent, ilość krów powię-
kszy się o 2 miliony głów, 
ilość świń powiększy się w 
2,5 razy, ilość drobiu pod-
woi się w stosunku do 
1938 roku. W 1945 46 r. 
Polska bez obcej pomocy 
nie mogła się wyżywić, ale 
już w 1949 r. będzie mog-
ła eksportować zagranicę 
znaczne ilości artykułów 
spożywczych. 

Obraz, znacznego postę-
pu widzimy również w 
dziedzinie przemysłowej. W 
1938 r. w Polsce wydobyto 
38 milionów ton węgla, a 
w 1946 r. już ponad 47 
milionów ton. Z końcem 
trzęchlecia wydobycie węg-
la podniesie się do 80 mi-
lionów ton. W wielu innych 
gałęziach przemysłu został 
również przekroczony przed-
wojenny poziom. W szcze-
gólności w 1938 r. w Pol-
sce wyprodukowano 28 pa-
rowozów i 569 wagonów 
a w 1946 r. 157 parowo-
zów i 7000 wagonów. Z 
końcem trzechlecia produk-
cja wagonów, w stosunku 
do dnia dzisiejszego, pod-
woi się. 

Przed wojną polska gos-
podarka rolna stała na 
bardzo niskim poziomie 

techniki rolniczej. Obecnie 
jest opracowany program 
zaopatrzenia gospodarki 
rolnej we współczesne u 
rządzenia techniczne, które 
pomogą zwiększyć produk-
tywność gospodarki rolnej. 
Plan robót przewiduje roz-
wój .fabrykacji maszyn rol-
niczych i elektryfikację 
wsi. 

W ciągu 20 przedwo-
jennych lat w Polsce zos-
tało zelektryfikowanych 
450 wsi, a w ciągu ostat-
nich 2-eh lat potrafiliśmy 
zelektryfikować 530 wsi. 
Począwszy od 1949 roku, 
liczymy, że będziemy mog-
li rocznie elektryfikowaó 
1000 wsi. Główną troską i 
najważniejszym zagadnie-
niem dla* rządu bedzie rea-
lizacja trzechletniego planu 
rekonstrukcji kraju. 

Odpowiadając na zapy-
tania zagranicznych kores-
pondentów Prezydent oś-
wiadczył, że zasadniczym 
warunkiem poprawy sto^ 
sunków pomiędzy Polską 
i państwami zachodnimi, 
jest zaufanie i rozwój sto 
sunków ekonomicznych po-
między krajami, które z 
każdym rokiem rozwijają 
się. 

Mówiąc o przyszłych 
granicach Polski, Prezy-
dent oświadczył, ze wierzy 
w pomyślne rozstrzygnięcie 
tej sprawy, albowiem nie 
można przedstawić sobie 
innego rozstrzygnięcia, gdyż 
wniosłoby ono nieprawdo-
podobną dezorganizację w 
życie kraju. 

kę klasy robotniczej i ludu 
pracującego Polski.' 

Kontynuując, lepsze tra-
dycje polskiego ruchu ro-
botniczego, PPR umiała 
wyciągnąć należyte wnioski 
z tragicznego losu Polski w 
przeszłości, kiedy panami 
sytuacji byli feodalni i kar-
telowi magnaci. Polska Par-
tia Robotnicza umiała wska-
zać narodowi nową, jedynie 
prawidłową, demokratyczną 
drogę ku wolności i nie-
podległości; umiała ona 
wspólnie z innymi postępo-
wymi siłami w kraju skie-
rować Polskę na tę drogę". 

O Ziemiach Zachodnich 

Na konferencji praso-
wej dla korespondentów 

ludzi. Repatriacja Pola-
ków z Ukrainy ]uż się za-
kończyła. Czeka nas jesz-
cze repatriacja kilkuset 
tysięcy Polaków z Białej-
rusi i Litwy. Wśród Polaków 
zamieszkałych w zachodnich 
Niemczech, a także, głów-
nie górników, we Francji i 
w- i ufnych krajach, da się 
zaobserwować znaczny pęd 
do powrotu do Ojczyzny. 
Należy też zaznaczyć, że w 
obozach na terytorium Nie-
miec pozostaje jeszcze oko-
ło 300,000 Polaków, wielu 
z których, niewątpliwie, też 
zechce powrócić do kraju. 

Zaludnienie nowych te-
rytoriów jest ściśle związa-
ne z ich ekonomiczną odbu-
dową. Z 5 milionów hekta-
rów uprawnej ziemi i łąk, 

zagranicznych w dniu 16 na jesieni 1945 r. na Zie-
stycznia b. r, wicepremier jmiach Zachodnich zasiano 
Gomułka oświadczył: jzaledwie 500 tysięcy hekta-

„Ziemie Zachodnie, bez rów, a na -jesieni 1946 r. 
terytorium Gdańska, posia- — 1.240.000 hektarów. Wiel-
dały przed wojną 8,2 mi- kie prace będą przeprowa-
iona mieszkańców. Nal-go 'dzone na wiosnę tego roku. 
istopada 1946 r. na Zje- Zadaniem naszym będzie 

miach Zachodnich mieszka-1 zasianie tej wiosny całej 
o 5,186,000 ludzi, w czem powierzchni ziemi uprawnej 

„ o™ - - - ij jeżeli nie uda się nam te-
go wykonać na wiosnę, to 
na jesieni osiągniemy to 
napewno." 

Władysław Gomułka 
WICEPREMIER I MINISTER ZIEM ZACHODNICH 

To, że w nowym gabi-
necie premiera Cyrankie 
wicza wicepremierem i mi-
nistrem Ziem Zachodnich po-
został Władysław Gomułka, 
dotychczasowy wicepremier 
i minister Ziem Zachodnich, 
jest dowodem, że rząd pre-
miera Cyranldewicza, tak 
jak i poprzedni rząd pre-
miera Osóbki-Morawskiego, 
t raktuje sprawę Ziem Za-
chodnich, jako sprawę naj-
większej wagi państwowej. 

Wyniki osiągnięte przez 
ministra Ziem Zachodnich 
Władysława Gomułkę w 
sprawie zaludnienia i za-
gospodarowania odzyska-
nych ziem, są tak imponu-
jące, że stały się przedmio-
tem podziwu nawet ze stro-
ny zwiedzających Polskę 
korespondentów anglo-amę-

rykańskich. 
Wicepremier Gomułka, 

który jest sam ślązakiem i 
już za młodu bral udział w j ^ " * ^ a^ojjj. u uav.ua 
ruchu robotniczym, j e s t | r ? f o r m a rolna, oraz prze-
obecnie sekretarzem gene- " U k — w — - u - a 

Polaków 4.392.000, Ponie-
waż w międzyczasie repa-
triowana na Zachód 200.000 
Niemców, przeto należy 
liczyć, że w danej chwili 
na zwróconych Polsce zie-
miach mieszka nie wię-
cej ni(ż 450.000 Niemców. 
Jeżeli uda się zrealizować 
wszystkie ekonomiczne za-
rządzenia, które przewiduje 
plan na 194*7 r., to liczba 
polskiej ludności na Zie-
miach Zachodnich wzroś-
nie do 5,5 —- 6,0 milionów. 

Posiadamy wielkie re-
zerwy ludzkie, które moż-
na osiedlać na Ziemiach 
Zachodnich. Przed wojną 
w centralnej Polsce było 
we wsiach 4 miliony „zbę-
nych" rąk roboczych, nie 
licząc bezrobotnych w mias-
tach. Przeprowadzona 

ralnyrn Polskiej Partii Ro-
botniczej (liczącej obecnie 
500.000 członków), i jako 
taki zabierał stale głos we 
wszystkich ważniejszych 
sprawach politycznych. Nie-
które z tych wystąpień 
podawaliśmy w "Ojczyźnie". 

Przytaczamy wyjątki z 
niektórych przemówień 
wicepremiera Gomułki: 

O Polskiej Partii Robotni-
czej 

siecllenie na Ziemie Zachod-
nie z tej liczby 1,5 milio-
na ludzi, gruntownie zmie-
niły oblicze polskiej wsi. 

O wspólnej drodze 

"Ze Stronnictwem Lu-
dowym Pol§k& Partia Ro-
botnicza maszeruje wspólną 
drogą. 

Na drodze tej stoją pom-
niki zwycięstw ludu pracu-
jącego miast i wsi: reforma 
rolna, unarodowienie kluczo-
wych gałęzi produkcji prze-
mysłowej, banków i trans-
portu. Usunięty został w 
ten sposób, czynnik, który 
dławił Polskę w przeszłości 

'i uniemożliwiał rozwój na-
szego gospodarstwa narodo-
wego. Wspólny, nasz" marsz 
zagrodził' drogę sanacy jno-
faszystowskiej reakcji do 
władzy w Polsce, utrwalił 
rządy ludowe — koalicji de-
mokratycznej. W ciągu kil-
kunastu miesięcy wspólnej 

Ale pomimo tego nadmiar i walki i pracy demokracji 
rąk roboczych na wsi wy-polskiej stworzyliśmy nieod-
nosi jeszcze 1,5' miliona ] (dalszy ciąg na str. 3) 

my, że osoby, które ujawnia-
;Jesteśmy młodą partią, iły nielojalność wobec Pań-

ale będąc młodą partią re-jstwa i Rządu, nie powinny 
prezentujemy 70-letnią wal- być wysuwane na reprezen-

POLSKĘ PO WIN MI ODBUDOWYWAĆ WSZYSCY 

(początek na str. 1) 

antypaństwowej akcji. j t acy jne i czołowe sianowis-
Tym nie mniej uważa- |ka, gdyż tylko w ten spo-

sób może być otwarta dro-
gą do porozumienia i zgod-
nej pracy dla dobra całej 
kolonii polskiej. 
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WŁADYSŁAW GOMUŁKA 
O wspólnej drodze 

(początek na str. 2) 

wracalne fakty, które zmie-1 żołnierza zwrócił Polsce te 
niają do gruntu społeczno-1ziemie, które w ciągu wie-
polityczne i gospodarczej ków zdobywali i" gnębili 
oblicze Polski. Zwycięstwa 
te są przede wszystkim re-
zultatem współdziałania, blo-
ku tych stronnictw demo-
kratycznych, które od pierw 
szej chwili skupiły się wo-
kół ł t rajowej Rady Naro-
dowej i na których oparł 
się Polski Komitet Wyzwo-
lenia Narodowego". 

• Wyzwolenie Śląska 

# "Przed 25 laty lud ślą-
ski, który powstał by wyz-
wolić ziemie nadodrzańskie 
spod niemieckiego pano-
wania i połączyć je z 
Macierzą, wpisał piękną 
kartę do historii walki na-
rodu polskiego z niemiec-
kimi zaborczymi dążenia-
mi. Krew, z górą 2-ch ty-
sięcy zabitych i rannych 
powstańców śląskich, wchło-
nęła Ziemia Śląska w cza 
sie powstania. Walka ta 
jednak nie dała wówczas 
rezultatów. Rada Ambasa-
dorów .powzięła wówczas, 
pod naciskiem Anglii, de-
c y z j ę o rozdziale Ziemi 
Śląskiej, w rezultacie czego 

Niemcy. 
, Doświadczenie tysiąca 
lat uczy nas, że przyczyną, 
naszych porażek w przesz-
łości była niezgoda, roz-
dział i walka w rodzinie na-
rodów słowiańskich. Zwy-
cięstwo odniesione w ostat-
niej wojnie było rezulta 
tem zjednoczenia sił całego 
świata słowiańskiego dla 
walki z niemieckimi, zabor-
czymi dążeniami. Brak so-
juszu z Z SER był podsta-
wową przyczyną naszej 
klęski narodowej we wrześ 
niu 1939 róku. Jeżeli obec-
nie nasza granica zachod-
nia biegnie wzdłuż Odry i 
Nysy, jeżeli naszemu poko-
leniu danym było zwrócić 
Ziemie Piastowskie Polsce, 
to stało, się to możliwym 

P Stronnictwie Ludowym, 
mówimy o stronnictwie 
dobrze i mocno stojącym na 
gruncie bloku demokratycz-
nego, na gruncie ruchu Lu-
dowego, 

Wiemy, że jesteście 
stronnictwem prawdziwie 
chłopskim dlatego, że nie 
dmuchają Wam w Wasze ża-
gle i nie przychodzą dzi-
siaj do Was, ani właściciel 
wywłaszczonego przez mias-
to placu w Warszawie, ani 
rozczarowany fabrykant,; 
zatrudniający 50-100 robot-
ników, ci, którym na ostat-
niej sesji Krajowej Rady 
Narodowej stosowano w 
niektórych przemówieniach 
sztuczne oddychanie, chcąc 
ich wskrzesić w nowym ży-
ciu społecznym, ani przed-
stawiciele Izb przemysłowo-
handlowych, ani dawni re-
daktorzy prasy endeckiej i 
ozonowej. 

Nie chwalą Was w okól-
nikach polscy biskupi, nie 
skandują nazwisk przywód-
ców Waszych polscy aka-

wali ze starą polityką spo-
rów, nienawiści i wojen ze 
słowiańskimi narodami, że 
Polska zawarła braterski 
sojusz z ZSRR. Ta niezbi-
ta prawda musi się stać 
dla każdego Polaka busolą 
je&o państwowej i narodo-

około 600 tysięcy Polaków s wej myśli politycznej, 
śląskich pozostało .pod nie-j Szeregi powstańców 
mieckim butem. Długo ocze-; śląskich składały się przede-
kiwana godzina wyzwolenia'wszystkim z ludzi pracy — 
narodowego wybiła dla ca- górników, metalowców 

tylko dlatego, że budów ni-'demicy, nie zapisują się do 
czowie Nowej Polski zer- \ Was żadne reakcyjne, po-

łego ludu śląskiego dopiero 
na skutek klęski wojennej, 
którą poniosły hitlerowskie 
Niemcy. Słowiański miecz 
polskiego i radzieckiego 

chłopów, z tych ludzi, na 
których opiera się właśnie 
obecny, demokratyczny rząd 
odrodzonej Polski." 

Premier Cyrankiewicz 
O SOJUSZU ROBOTNICZO-CHŁOPSKIM 

Witając V Kongres 
Stronnictwa Ludowego w 
imieniu , PPS, premier 

troskę tego odłamu ruchu 
robotniczego, jakim jest 
PPS, o to, jak pewnym 

Cyrankiewicz podkreślił zna-j jak konsekwentnym, jak 
czenie sojuszu robotniczo-i wiernym sojusznikiem klasy 
chłopskiego i wypowiedział 
zarazem opinię o Stronnic-
twie Ludowym, które, jak 
wiadomo jest w obecnym ga-
binecie reprezentowane 
przez sześciu ministrów. 

"Przynoszę od Polskiej 
Partii Socjalistycznej Wa-
szemu Kongresowi pozdro-
wienia, życzenia owocnych 
obrad dla dobra polskich 
chłopów. 

Przynoszę Wam także, 

robotniczej może być w na-
szych polskich warunkach 
polski chłop. Sądzę, że tę 
samą troskę przynieśliście 
i Wy ze sobą na Wasz 
Kongres, bo ta troska o 
sojusz robotniczo-chłopski, 
jest równocześnie troską o 
potęgę i s i ł ę p o l -
s k i e j d e m o k r a c j i , 
o p o l s k ą n i e p o d l e g -
ł o ś ć . 

Zdajemy sobie dobrze 
mówiąc szczerze, głęboką sprawę z tego, że mówiąc 

zbawione własnego narodo-
wego dachu nad głową sie-
roty. 

Nie mówią o Was ze 
czcią i z nadzieją tam, 
gdzie ciągle jeszcze liczy się 
na powrót upiorów przesz 
łości. 

Nie jesteście bankiem, 
w którym reakcyjni ciułacze 
składają wszystkie czynnoś-
ci ideologiczne sprzed 
września 1939 roku, licząc, 
że obdarzone zaufaniem kie-
rownictwo banku będzie 
musiało zagrać tym wszyst-
kim w jeszcze jednej poli-

tycznej spekulacji. 
Problem Waszego miej-

sca w obozie polskiej de-
mokracji nie wynika dla 
nas z troski ô  ideały, o 
program i o taktykę Wa-
szego Stronnictwa. 

Ruch Wasz. wyrasta ko-
rzeniami swojego radyka-
lizmu z najlepszych tradycji 
bojowych polskiej wsi. 

My, jako ruch robotni-
czy, jako ruch socjalistycz-

n y , nie chcemy widzieć w 
ruchu ludowym pomocnika 
tylko i rezerwowej armii 
naszych interesów. 

Przeciwnie. 
Któż maszeruje za tak 

zwaną samodzielną za tzw. 
niezależną częścią wsi pol-
skiej, którą ukryte chęci i 
piany reakcji zamienić chcą 
w kondotierów ideologicz-
nych—ostatnią szansę ban-
krutów, pozbawionych włas-
nych instrumentów walki o 
utracone bezpowrotnie spo-
łeczne i polityczne pozycje ? 

Walka o to, aby nawet 
części wsi polskiej nie poz-
wolić zamienić się w taran, 
którym reakcja rozbić chce 
polską demokrację — na-
leży do Was. 

Wałka o to, ażeby wieś 
polską, ażeby chłopów pol-
skich zamienić nie w jakąś 
armii rezerwową proletaria-
tu, ale w pełnoprawnego, 
równorzędnego sojusznika— 
należy do Was! 

Polska Partia Socjalis-
tyczna życzy Wam, ażeby 
drogi, które wytyczycie, by-
ły drogami zwycięstwa pol-
skiej demokracji, zwycięst-
wa sojuszu chłopsko-robot-
niczego." 

DRUGA ROCZNICA WYZWOLENIA WARSZAWY 

Dnia 17 stycznia, jako 
w drugą rocznicę wyzwole-
nia Warszawy, Prezydent 
Bierut wygłosił przemówie-
nie przez radio, w którym 
powiedział: 

"Przed dwoma laty sto-
lica Polski Warszawa zosta-
ła wyzwolona z hitlerow-
skiej niewoli na skutek 
wspaniałej, wspólnej ope-
racji okrążenia stolicy przez 
Czerwoną Armię i Wojsko 
Polskie." Mówiąc o bez-
przykładnej wytrwałości i 
nieporównanym patryotyz-
tnie mieszkańców Warsza-
wy w walce za wolność na-
rodu, jego honor i niepod-
ległość Polski, Prezydent 
oświadczył: "Szczególniej 
znamiennym jest stworzenie 

i przez naszą stolicę Krajo-
iwej Rady Narodowej, któ-
ira umiała przewodzić naro-
dowi w okresie wyzwolenia 
i wskrzeszenia Ojczyzny. 
Rezultaty działalności Kra-
jowej - Rady Narodowej 
przez cały czas je j istnie-
nia są teraz jasne nie tyl-
ko dla całego narodu, ale i 
dla je j przeciwników, któ-
rzy obecnie korzystają z je j 
haseł. Przykładem błędnej 
działalności była polityka 
b. rządu emigranekiego i 
obozu polskiego w Londy-
nie, przed i po stworzeniu 
KRN. Skutki tej polityki 
przeszkadzają dotychczas i 
nie dają możności aby za-
panował całkowity spokój, 
co wzmocniłoby tempo od-
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budowy Polski," 
Na zakończenie Prezy-

dent wezwał naród polski 
nie szczędaic sił dla odbu-
dowy stolicy, która będzie 
piękniejszą i szczęśliwszą 
niż była, "Nie żałujcie więc 
sił dla odbudowy naszej 
Ojczyzny, którą otoczymy 
w przyszłości aureolą sła-
wy''—zakończył Prezydent. 

W Moskwie, w WOKS'ie 
(Ogólnozwiązkowe Towa-
rzystwo Związku Kultural-
nego z Zagranicą,) dnia 17 
stycznia odbyło się,uroczys-
te posiedzenie poświęcone 
drugiej rocznicy wyzwolenia 
Warszawy. 

Odczyt na temat "Wal-
ka narodów rosyjskiego i 

polskiego za wolność i nie-
podległość", wygłosił znany 
historyk i członek Akade-
mii prof. Piczeta. Uczęst-
niey walk o wyzwolenie 
Warszawy gen. mjr. Wie-
liczko i gen. por. Waren-
nikow opowiedzieli o od-
dzielnych epizodach boha-
terskiej walki za stolicę 
Polski. Obecny Charge 
d'affaires Ambasady R. P, 
Dr Wolpe w swoim prze-
mówienie powiedział: "Na-
ród polski zdaje Bobie 
sprawę, że odzyskał swoją 
wolność dzięki pomocy 
Związku Radzieckiego, Ar-
mii Radzieckiej i tego kto 
stał na czele walczącej, 
światowej demokracji, i 
czyje imię czci cały naród 
polski — Generalissimusa 
Stalina," 

J. KOWALSKI 

Odrodzenie odwiecznych mm polskich 
Odrodzenie Polski, jako 

jednolitego pod względem 
narodowościowym państwa, 
posiadającego odwiecznie 
polskie ziemie nad Bałty-
kiem, wzdłuż Odry i Nysy, 
ma pierwszorzędne znacze-
nie dla umocnienia pow-
szechnego pokoju i Bezpie-
czeńswa. Przedwojenna Pol-
ska pozbawiona swych od-
wiecznych, piastowskich ziem 
na Zachodzie, nie mogła się 
ostać przed naciskiem ger-
mańskiego imperializmu. 
Prusy Wschodnie, Pomorze, 
Śląsk stały się w ręku nie-
mieckich najeźdźców bramą 
wypadową dla osławionego 
"Drang nach Osten" — dą-
żenia na Wschód. W XX 
stuleciu imperialistyczne 
Niemcy dwukrotnie wyko-
rzystały te ziemie dla na-
padów na państwa słowiań-
skie. 

Wielkie zwycięstwo 
Czerwonej Armii, z którą 
wspólnie walczyło Wojsko 
Polskie, wyrwało starożytne 
słowiańskie terytoria z pru-
skich szponów. Ziemie nad 
Bałtykiem i wzdłuż Odry i 
Nysy złączone zostały z 
Macierzą, co znalazło swoje 
potwierdzenie w historycz-
nym postanowieniu Pocz-
damskiej konferencji trzech 
mocarstw. Narażona na nie-
bezpieczeństwo przedwojen-
na zachodnia granica Pol-
ski, długości 1,918 km. skró-
ciła się obecnie do 426 km, 

co znacznie wzmocniło bez-
pieczeństwo Państwa Pol-
skiego. 

Połączenie Ziem Zachod-
nich z Macierzą jest tryum-
fem sprawiedliwości dzie-
jowej. Ziemie te są odwiecz-
nie słowiańskie. Już w X 
wieku naszej ery, za pano-
wania Mieszka I i jego sy-
na Bolesława Chrobrego. 
Szczecin wchodził w skład 
państwa polskiego, a zachod-
nia granica Polski biegła 
wzdłuż Odry i Nysy, w sze-
regu miejscowości przecho-
dząc daleko na lewy brzeg 
Odry. Polskimi były Wroc-
ław, Kołobrzeg i wiele in-
nych jeszcze miast. I do-
piero znacznie później feo-
dałowie niemieccy ogniem i 
mieczem stopniowo zdoby-
wali te ziemie, wypierając 
z nich Polaków. 

Pomorzre zachodnie w 
ciągu wielu wieków pozo-
stawało pod panowaniem 
pomorskiej g;ałęzi książąt 
piastowych. I dopiero w 
X V I I wieku honenzoller-
nowski Brandenburg zdo-
był Pomorze, przylegające 
do prawego brzegu Odry. 
Dopiero w 1720 r. Prusacy 
zajęli Szczecin, a Śląsk 
przyłączyli Hohenzollerno-
wie do swego państwa do-
piero w 1740 r. 

W ciągu wieków junkrzy 
pruscy gwałtem germanizo-
wali te ziemie i pomimo 
tego nie potrafili pozbawić 

je słowiańskiego charakte-
ru. Nawet po kolonizator-
skich wyczynach Hohenzol-
lernów, po barbarzyństwach 
hitlerowskich ludożerców — 
na Dolnym Śląsku, na za-
chodnim Pomorzu i na Ma-
zurach, w Prusach Wschod-
nich, ocalało w chwili wy-
zwolenia tych ziem ponad 
1 milion Polaków. 

Traktat wersalski nie 
liczył się z życiowymi inte-
resami polskiego narodu, 
nie wziął pod uwagę jego 
historycznych praw do tych 
ziem. Pobity imperializm 
kaizerowski znalazł wów-
czas na Zachodzie potęż-
nych opiekunów, którzy by-
li zainteresowani nie tyle 
w stworzeniu zdolnej do 
życia i jednolitej pod wzglę-
dem narodowościowym Pol-
ski, ile w odroczeniu impe-
rialistycznych Niemiec, któ-
re byłyby psem łańcucho-
wym przeciwko słowiańsz-
czyźnie, a w pierwszym 
rzędzie przeciwko rzeczni-
kowi powszechnego pokoju 
i postępu—Radzieckiej Ke-
publice. Polska Piłsudskie-
go i Beka, posiadając an-
tyradziecką i antyrosyjską 
orientację musiała się stać 
ofiarą niemieckiej agresji. 

Prawo Polski do Ziem 
Zachodnich potwierdzone 
jest nie tylko tysiącletnią 
historią,—zdobyte jest ono 
krwią dziesiątków tysięcy 
żołnierzy polskich, którzy 

oddali swoje życie i zdro-
wie, wypędzając, razem z 
żołnierzami bohaterskiej 
Czerwonej Armii, niemiec-
kich najeźdźców za Odrę i 
Nysę. 

Zwrot Polsce Ziem Za-
chodnich jest podstawowym 
warunkiem je j ekonomicz-
nego rozwoju. Do 1939 r. 
ujście głównej polskiej rze-
ki Wisły znajdowało się w 
niemieckich kleszczach. Pol-
ska posiadając nieznaczny 
skrawek wybrzeża morskie-
go, była faktycznie pozba-
wiona - dostępu do morza. 
Węgiel z polskiego Śląska 
nie mósł pójść do morza 
po Odrze, będącej w ręku 
niemieckim. Dzisiaj są . te 
sprawy rozstrygnięte ina-
czej. Polska posiada 500 
km wybrzeża morskiego, po~ 
łączonego z głównymi ośrod-
kami przemysłowymi przez 
dwie potężne arterie wodne 
—Odrę i Wisłę. Zwrócone 
Polsce ziemie stanowią nie-
roździelnę, życiowo ważną 
część współczesnej Polski. 
Wystarczy powiedzieć, że 
stanowią one około 1/3 
części wskrzeszonej Polski. 

Demokratyczna Polska 
dokonała wilkiego dzieła, 
wysiędlając, zgodnie z po-
stanowieniem konferencji 
poczdamskiej niemieckich 
przybyszów z ziem odzys-
kanych. 

(cdn) 

PIĘSCIAESTWO V/ POLSCE 
Wraz z całym sportem 

polskim okres odrodzenia i 
rozwoju przeżywa również 
pięściarstwo. W obecnym 
sezonie zimowym w całym 
szeregu miast odbywają się 
zawody na pierwszeństwo ze-
społów. Najbardziej sensa 
cyjne wyniki dało spotka-
nie zespołu reprezentacyj-
nego Pomorza 2 młodym 
zespołem milicji obywatel-
skiej Gdańska. Zespół Po-
morza, który był uważany 
za jeden z lepszych w Pol-
sce, niespodziewanie przeg-
rał z Gdańskiem, z wyni-
kiem 12:4. 

Czempionat wojewódz-
twa Lubelskiego zdobył 
zespół klubu sportowego 
"Tiublinianka", który w fi-
nale wygrał z klubem "Gar-
barnia" z wynikiem 12:4. 

Wielkie zwycięstwo od-
niósł robotniczy klub spor-
towy "Batory" w Chorzowie 
(G. Śląsk), który Wygrał z 

ogólnym wynikiem 98:30, 
przy wszystkich spotkaniach 
ze swoimi współzawodnika-
mi i zdobył czempionat 
Śląska. W zespołe tym są 
lepsi pięściarze Śląska—Ba-
zarnik (lekka waga), No-
wara (średnia waga), i Ko-
lanko (półciężka waga). 

Przy zaw odach na pierw-
szeństwo Województwa Kie-
leckiego, zespół reprezenta-
cyjny Częstochowy uzyskał 
przy spotkaniu ze swym 
najgroźniejszym współza-
wodnikiem,—zespołem "Lud-
wiko wo" — wyniki 12:4. 
Przy zawodach na pierwszeń-
stwo Województwa War-
szawskiego zwyciężył klub 
sportowy "Grochów", 

W najbliższym czasie 
odbędą się zawody pięściar-
skie o mistrzostwo ogólno-
polskie, oraz zawody z ze-
społami Węgier, Czechosło-
wacji i Jugosławii. 
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